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M U Z Y K A  Ż Y  W A  I R A D I O
Jaki jest stosunek muzyki żywej do muzyki m e­

chanicznej, m uzyki z głośnika do muzyki słyszanej 
bezpośrednio w domu czy na koncercie? Oto problem  
dziś niezw ykle aktualny i stale w yw ołujący spory.

Entuzjaści radiofonii tw ierdzą, że radio ma ogrom ­
ne znaczenie dla popularyzacji muzyki: um ożliwia  
m ieszkańcow i w si czy zapadłej pro­
wincji korzystanie z produkcyj naj­
wybitniejszych artystów, których  
bez radia nigdy w życiu by nie sły ­
szał. Zwracają uw agę, że radio roz­
porządzając znacznym i zasobami 
pieniężnym i może odgrywać wielką  
rolę społeczno-kulturalną przez po­
budzanie życia m uzycznego, które 
szczególnie na prowincji p łynie  
bardzo leniwym  nurtem.

N atom iast przeciwnicy radiofonii 
czynią zarzut, że rozwój radia po­
ciąga za sobą zanik pow szechnego  
c z y n n e g o  zajmowania się m uzy­
ką t.j. zanik m uzycznego amator- 
stwa, na którym zaw sze opierała się 
i opierać się musi istotna kultura 
m uzyczna narodu. W skutek dzia­
łalności radia zanikają amatorskie 
zespoły orkiestrowe, kam eralneitp ., 
zanika uprawianie m uzyki w domu.
O ile dawniej w przeciętn ie nawet 
kulturalnym  domu uczono dzieci gry na fortepianie 
czy innym instrum encie, nie traktując tego zaw odow o, 
o tyle teraz zjawisko to staje się coraz rzadsze, bo 
dom owe m uzykowanie zastępuje głośnik radiowy.

W reszcie najważniejszym  może argumentem prze­
ciwników radia jest w zgląd natury czysto estetycznej. 
M u z y k a  s ł u c h a n a  p r z e z  r a d i o  t o  j e d n a k  n i e  
to,  c o  m u z y k a  w s a l i  k o n c e r t o w e j .  Nie idzie  
tu o techniczny problem czystości odbioru — przy 
dzisiejszym  tem pie rozwoju techniki jest to zapew ne  
tylko kw estia  czasu; idzie o pew ien moment natury  
psychologicznej. W sali koncertowej panuje „na-

elektryzow ana“ atm osfera ogólnego skupienia; na­
prężona, w ysubtelniona świadom ość czujnie reaguje 
na każdy niemal akord — każde zjawisko muzyczne 
ma swój odpowiednik psychiczny.

Zupełnie inaczej reagujemy na „grający" w domu 
głośnik  radiowy. Muzyka staje się tutaj drugoplano­

wym tłem , jak szum uliczny, do któ­
rego tak się przyzwyczajam y, żen ie  
dochodzi on już do naszej św iado­
mości. Często spotyka się domy, 
gdzie panuje w prost barbarzyński 
zwyczaj otwierania głośnika na cały 
dzień: muzyka lekka, poważna, ta ­
neczna — rozbrzmiewa tam stale: 
przy pracy, czytaniu, jedzeniu, 
przestaje być doniosłą sam oistną  
sztuką, a staje się tolerowanym, 
ale obojętnym „brzęczeniem".

Szczery m iłośnik muzyki rozu­
mie, że ideałem  i celem, do którego 
zdąża każda praca nad podn iesie­
niem naszej kultury muzycznej, jest 
r o z p o w s z e c h n i a n i e  i k u l t  
m u z y k i  ż y w e j .

Muzyka m echaniczna jest tylko 
w artością zastępczą, do której ucie­
kamy się z konieczności w braku 
muzyki żywej.

W m yśl tego założenia zniknąć 
powinna konkurencja m iędzy radiem a placówkami 
m uzyki żywej. Przeciwnie radio jako instytucja o trwa­
łych podstawach finansow ych (bo wywodzących się  
z m asow ych drobnych opłat abonam entow ych) winno 
okazyw ać m uzyce żywej pomoc i poparcie.

W szelkimi siłam i dążyć w inniśm y do rozpow szech­
niania na prowincji muzyki żywej, do m asow ego  
organizowania koncertów, audycyj itp. M uzyka m e­
chaniczna zaś, wspierając żyw ą stanie się  doniosłym  
czynnikiem  rozwoju polsk iego życia kulturalno-arty­
stycznego, a nie — jak n iestety nieraz się  zdarza —  
czynnikiem  demoralizującym. Stefan K isielewski



N O T A T K I
W deklarac ji  ideow o-politycznej płk. A dam a Koca z n a jd u ­

jem y  u s tęp  o „w artośc iach  k u l tu ra ln y c h " ,  w  k tó ry m  czytamy: 
„K u l tu ra  po lska  w nauce ,  sz tuce  i obyczaju  w in n a  być 

w y k ład n ik iem  gen iuszu  narodu.
N au k a  polska , czerpiąc z ogólno-ludzkiego sk a rb ca  i d o ­

dając  do n iego swe zdobycze, p ow inna  znaleźć swój b ezpo ­
średni, p rzyrodzony  cel w p o szu k iw a n iu  i d o s ta rczan iu  dla 
n a ro d u  i p a ń s tw a  n o w y ch  e lem en tów  b o gac tw a  i siły. Musi 
ją  złączyć pod ty m  w zględem  śc is łe  w spó łd z ia łan ie  z k ie ro ­
w n ic tw em  p a ń s tw a

L ite ra tu ra  i s z tu k a  m ogą  w yp e łn ić  swe w y s o k i e  p o ­
s ł a n n i c t w o  ty lko  w oparc iu  o w łaśc iw ośc i i po trzeby  
ducha  polskiego. W yra s ta ją c  z rodz innego  pod łoża  i k ie ru ją c  
się jego po trzebam i, zachow ają  one sw ą odrębność  k u l tu ra ln ą ,  
cechu jącą  w szy s tk ie  n ie śm ie r te lne  dzieła  w  tej dziedzinie.

N auka ,  l i t e r a tu r a  i s z tu k a  ta k  pojęte ,  b ęd ąc  źródłem d u ­
chow ych i m a te r i a ln y c h  w artośc i  na ro du ,  w inny  być przez 
p a ń s tw o  otoczone tro sk l iw ą  op ieką" .

Na te m a t  konieczności  opieki n ad  s z tu k ą  pad ło  już wiele 
p ię k n y c h  i m ądrych  słów, lecz do tąd  nie m iały  one w y ra ź ­
nego s k u t k u  p rak tyczn ego .  Z obecnych  obrad  budżetow ych 
wiemy, że M inisterstwo W. R. i O. P., re so r tow y  op iek un  
sz tu k i ,  p rzeznacza  n a  po trzeby  sz tu k i  0,5$ (w yraźn ie  pół 
p ro cen t)  swego budże tu .

C hcia łoby  się wierzyć, że p rzy toczone s łow a płk. Koca 
zmien ią  do tychczasow e n a s ta w ie n ie  do sz tuk i,  a  zwłaszcza 
m u z y k i ,  o dsuw anej  zawsze n a  szary kon iec  n a szych  p o ­
trzeb  ku l tu ra ln y ch .

P ozn ańsk i  Chór K a ted ra ln y ,  p ozosta jący  pod k ie row nic-  
w em  ks. dr. W. G ieburow skiego, będzie śp iew ać w Paryżu, 
podczas mającej się odbyć wr lecie w y s taw y  m iędzynarodow ej.

Chór weźmie udz ia ł  w jed n y m  z nabożeńs tw  w k a ted rze  
N otre  Dame oraz w y s tąp i  z kon ce r tem  w jedne j z sal p a ry ­
skich.

P ra s a  co dz ien na  donosi, że w S an g e rh a u sen  (T uryng ia  
Niemcy) odbyła  się p rem ie ra  op. „H alka“ M oniuszki,  e n tu z ja ­
s tyczn ie  p rzy ję ta  p rzez publiczność.

O pera  w H am bu rgu  czyni p rzy go tow an ia  do w ystaw ien ia  
w przyszłym  sezonie „S trasznego dw oru"  Moniuszki. W tym 
celu przy jeżdżali  do W arszawy reży se r  Strobm i dekora to r  
R e in k in g  i zapozna l i  się z in scen izac ją  „S trasznego  dw oru" 
w Operze W arszaw sk ie j .

B liskie u k o ń cze n ia  wTy d an ie  „S trasznego  dw oru", podję te  
przez T ow arzystw o W ydaw nicze  Muzyki Polskiej, n iew ą tp l i­
wie zapew n i te j  p ięknej operze  nie mniejsze od „Halki" p o ­
w odzenie  n a  scenach  zagranicznych.

K apelm is t rz  J e r z y  B o j a n o w s k i ,  s ta le  zam ieszka ły  
w Chicago, wTy s tą p i ł  n a  k o n c e r ta c h  sym fon icznych  w Minnea- 
polis i W innipeg w Kanadzie .  P ro g ra m y  ty ch  k o n c e r tó w  
zaw iera ły  m. i. u tw o ry  polskie: „Step" Z. N oskowskiego, 
„Odwieczne p ieśni"  M. K arłow icza  i „S tańczyk"  L. Ró- 
żcykiego.

19 lu tego  b. r. w y ko n an o  w F ilh a rm on ji  W arszaw sk ie j  
p o e m a t  sym foniczny „O sta tn ie  w erble"  J a n a  M a k l a k i e -  
w i c z a .  U tw ór ten  w ed ług  in te n c j i  k o m p ozy to ra  m a  być 
h o łd em  pam ięci marsz. P i łsudsk iego  i dźw iękow ym  uczcze­
niem  czynów jego życia.

23 lutego b. r. na  k o n ce rc ie  sym fonicznym  o rk ies try  Pol­
skiego R adia poznaliśmy now y u tw ó r  u ta le n tow aneg o  m ło ­
dego k om p ozy to ra  R o m a n a  M a c i e j e w s k i e g o  „Kon­
cert  na  dw a fo r tep iany" ,  w y k o n a n y  przez k om po zy to ra  i K a­
zimierza Krańca.

26 lu tego  b. r. w F i lh a rm on ii  W arszaw skie j  w ykon ano  
Suitę  g ó ra lską  J a n a  E k i e r a ,  nagro dzo ną  n a  k on k u rs ie  
T o w arzys tw a  W ydaw niczego  M uzyki Polskiej.

Z p raw dziw ą  rad o śc ią  no tu jem y  n iezw yk le  u d a n e  w ystępy  
2-ch m łodych  d y ry g e n tó w  polskich: M i e c z y s ł a w  M i e ­
r z e j e w s k i  dyrygow ał k o n ce r tem  publicznym ork ies try  
Polskiego Radia (23 lu tego b. r.), zaś K a z i m i e r z  W i ł k o ­
m i r s k i  — k o n ce r te m  p ią tk o w y m  w F ilharm onii  W arszaw ­
sk ie j  (26 lu tego  b. r.).

Publiczność  ow acy jn ie  p rzy jm ow ała  tych u ta le n to w a n y c h  
kapelm is trzów .

Tow arzy s tw o  Muzyczne w K atow icach  je s t  najruch liwszą  
in s ty tu c ją  muzyczną n a  Śląsku. Założone zaledwie w 1932 r. 
p os iad a  już  w ła s n ą  o rk ies trę  sym fon iczną  i odgryw a pow aż­
n ą  ro lę  w miejscowym ruch u  muzycznym . Między in n y m i 
d o tychczas zo rganizow ało  24 k o n c e r ty  symfoniczne, 16 rec i­
ta l i  i 15 audycyj z p re lekc jam i dla młodzieży szkolnej.

Ś ląski Związek Muzyków Pedagogów rozpoczął w yd aw an ie  
w łasnego  m ies ięczn ika  „Śląskie w iadomości m uzyczne". Pismo 
m a  s tać na  s traży  rozw oju polskiej sz tuk i i k u l tu ry  m uzycz­
nej n a  Śląsku.

Na czele k o m i te tu  red akcy jn ego  s to i F a u s t y n  K u l ­
c z y c k i  — d y rek to r  Ś ląskiego K o n se rw a to r iu m  Muzycz­
nego.

21 m arca  b. r. o godz. 11 rano  odbędzie się doroczne  
w a ln e  zg rom adzenie  cz łonków  T o w a r z y s t w a  W y d a w ­
n i c z e g o  M u z y k i  P o l s k i e j .

BOLESŁAW WOYTOWICZ

Mała kan ta ta  dziecinna 
na pochwałę Bozi i słońca

na 3 -g łosow y  chór dziecięcy  

CENA ZŁ. 4.— 

Do nabycia w T ow arzystw ie W ydaw niczym  M uzyki 
Polskiej — W arszawa, M azow iecka 7 m. 22



B O L E S Ł A W  W O Y T O W I C Z
laureatem  państwowej nagrody muzycznej na rok 1937

Sąd państw ow ej nagrody muzycznej złożony  
z prof. Kazimierza Sikorskiego jako przew odniczą­
cego i członków dr. Stefana Śledzińskiego, prof. 
Jerzego Lefelda, prof. D ezyderiusza Danczowskiego  
i Michała Kondrackiego na posiedzeniu w dniu 25 lu ­
tego b. r. jednogłośnie uchwalił w ystąpić do Mini­
stra W. R. i O. P. z wnioskiem  o przyznanie nagrody 
muzycznej na rok 1937 B o l e s ł a w o w i  W o y t o -  
w i e ż o w i .

W niosek swój Sąd um otywow ał w sposób n astę­
pujący: Bolesław W oytowicz jako kompozytor, p ia­
n ista, pedagog i działacz m uzyczny położył duże 
zasługi na polu krzewienia kultury muzycznej 
w Polsce, wykazując wzrastającą aktyw ność w cią­
gu  ostatnich lat. D zieła W oytow icza zdobyły sobie  
uznanie całego św iata m uzycznego w Polsce. W jego  
poważnym dorobku twórczym figuruje m. i. monu­
m entalne dzieło orkiestralne „Poem at żałobny”, 
pow stały pod wrażeniem pogrzebu marsz. P iłsud­
skiego. Szereg utworów W oytowicza, jak „Concer- 
tino”, „Suita koncertow a”, „Kantata d ziecięca” zd o­
b y ły  sobie także uznanie zagranicy. Jako pianista 
W oytowicz w ykazuje w ysoką klasę odtwórczą.

W oytowicz urodził s ię  w 1899 r. w Dunajowicach  
na Podolu. Studia pianistyczne odbyw ał w szkole 
im. Chopina w W arszawie u prof. A leksandra Mi­
chałow skiego. Jako kompozytor jest uczniem prof. 
W itolda M aliszew skiego, a następnie prof. N. Bou- 
langer w Paryżu. Obecnie prowadzi k lasę fortepianu  
i wykłady z harmonii i kontrapunktu w szkole im. 
Chopina.

Dorobek kom pozytorski W oytowicza jest stosun­
kowo znaczny. M. i. skom ponował „Kantatę dziecię­
cą” na 3-głosow y chór dziecięcy, w ydaną przez 
T owarzystwo W ydawnicze Muzyki Polskiej i w yko­
naną z wielkim  pow odzeniem  w W iedniu na m ię­
dzynarodowym  festiw alu  muzyki w spółczesnej. Po- 
zatem  napisał koncert na fortepian z orkiestrą (2-ga 
nagroda na konkursie Filharmonii W arszawskiej), 
kołysankę na sopran, flet, klarnet, fagot i harfę 
oraz wspom niane już wyżej utwory orkiestrowe.

W oytowicz jest członkiem Towarzystwa W ydaw ­
niczego Muzyki Polskiej i bierze czynny udział 
w jego pracy. N iejednokrotnie też w ystępow ał jako 
pianista na koncertach ORMUZu i dobrze jest znany  
publiczności na prowincji.

MUZYKA POLSKA
Ukazał się zeszy t II (luty) m iesięcznika „MUZYKA 

POLSKA”, w którym  na naczelnym miejscu znajdu­
jem y p iękne przem ówienie prof. W acław a Kochań­
skiego  pośw ięcone Apolinaremu Kątskiem u i w y­
głoszone na akadem ii w dniu obchodu 75-letniej 
rocznicy w skrzeszenia K onserwatorium  W arszaw­
skiego.

Dwa dalsze artykuły pośw ięcone są muzyce 
w spółczesnej: dr. T. S zeligow sk i zastanaw ia się  nad 
pytaniem  „Czyżby elitaryzm  m uzyki w spółczesnej?”, 
dr. K. R egam ey  pisze o „Snobizm ie a postęp ie  
w m uzyce w spółczesnej”.

D r. Ł. Kamieński w ciekaw ym  artykule „Odnowić 
m uzykę bożą” kreśli wrażenia z m iędzynarodowego  
św ięta  nowej m uzyki kościelnej we Frankfurcie nad  
Menem.

W reszcie znany pianista St. Szpinalski odpowiada 
na ankietę „Muzyki Polskiej” — czy potrzebna jest 
planow ość w organizacji życia m uzycznego w Polsce.

Z eszyt zam ykają obfite sprawozdania z w ydaw ­
nictw i ruchu m uzycznego oraz bogata kronika  
muzyczna całego niem al św iata (Polska, Anglia, 
Austria, Czechosłowacja, Francja, H iszpania, Italia, 
Japonia, Niem cy, Palestyna, Stany Zjedn. Am eryki 
Północnej, Szwajcaria i Z. S. S. R.).

Książka o Chopinie
Cala Polska em ocjonuje się obecnie m iędzyna­

rodowym konkursem im. Chopina. Ci, którzy mają 
możność słuchać rozgrywek konkursow ych, codzien­
nie przekonują się jak bogata jest treść dzieł Cho­
pina i jak w ielk ie przedstaw ia m ożliwości interpre­
tacyjne.

Warto przy tej sposobności przypomnieć, że nie­
dawno nakładem  Towarzystwa W ydawniczego Mu­
zyki Polskiej ukazała się ciekawa praca w ybitnego  
polskiego chopinologa dr. Ludwika Bronarskiego 
p. t. „ H a r m o n i k a  C h o p i n a ”,

Jest to studium naukowe, które daje syntetyczny, 
pełny obraz harmoniki chopinowskiej i w szechstron­
nie ośw ietla  technikę harmoniczną Chopina. Autor 
w syntetycznym  ujęciu bada poszczególne elem enty  
harmoniki Chopina, charakterystyczne akordy i po­
łączenia akordów, a przy tej sposobności poddaje 
analizie w ażniejsze i bardziej interesujące ustępy  
z utwmrów Chopina.

Dr. Henryk Opieński p isze, że „połączenie metod 
analitycznych uczonego m uzykologa, gruntownie 
wykształconego teoretyka z wyczuciem  subtelnego  
artysty m uzyka (dr. Bronarski jest doskonałym  
pianistą) n a d a j ą  t e j  k s i ą ż c e  w a r t o ś ć  n i e ­
p o s p o l i t ą ,  s t a w i a j ą c  j ą  w p i e r w s z y m  s z e ­
r e g u  p r a c  m i ę d z y n a r o d o w y c h  p o ś w i ę c o ­
n y c h  t w ó r c z o ś c i  C h o p i n  a”.

W artościowa ta książka przynosi prawdziwy  
zaszczyt polskiej m uzykologii.



O R M U Z  P R Z Y  P R A C Y
Dokąd jedziem y w marcu?

J. Z w idrynów na  (śpiew) i St. Szpinalsk i (fo r tep ian)  jadą  
do Kalisza, O strow a Wlkp., Zgierza, Łodzi i P io trkow a.

I. S tro k o w sk a -F a ry asz ew sk a  (śpiew  i H. Sz tom pk a  (for­
te p i a n )  — do Kielc i Tom aszow a Maz.

A. G ołębiow ski (śpiew), T. K owalski (wiolonczela), J .  G ra­
b o w sk a  (for tep ian)  i  S. N adgryzow ski (ak o m p an iam en t)  — do 
P ło ck a ,  G o s ty n in a  i Ostrowi Maz.

P oza tem  pro jek to w an e  są  audycje  i koncerty  w C iech ano ­
wie, Mławie, Przasnyszu, S k ie rn iew ic ach  i Radomiu.

Koncert sym foniczny w Radomiu
14 m a rca  b. r. ORMUZ organ izu je  w R adom iu  k o n c e r t  

o rk ie s try  F i lha rm o n ii  W arszaw skie j .  W programie: 5 sym fonia  
B e e th oven a ,  u w e r tu r a  do op. „Wolny s t rze le c” W ebera, „Bajka" 
M oniuszki, T ańce  g ó ra lsk ie  i m az u r  z „Halki" Moniuszki.  
D yryguje  Józef  Ozimiński.

Koncerty w Warszawie
K olejne  ko nce r ty  ORMUZu w W arszaw ie  o dbędą  się:
8 m a rca  b. r. — w program ie : k w a r te ty  sm yczkow e Lessla 

i M ozar ta  w  w y k o n a n iu  k w a r te tu  Polskiego R adia  i p ie śn i  
S c h u b e r ta  w w y k o n a n iu  A nie li  Szlemińskiej.

22 m arca  b. r. — w  programie: k o n c e r t  b r a n d e n b u r sk i  
B-dur J .  S. Bacha, „Sinfonia  da cam era"  N. Porpory ,  so n a ta  
n a  sk rzypce  i o rgany  B. Martiniego oraz p ie śn i  n a  a l t  z tow. 
a l tó w k i  B rahm sa .  W ykonaw cam i będą: J. H u per tow a ,  S. Ta- 
wroszewicz i zespoły  k am era lne .

M łodzież sama organizuje koncerty ORMUZu
W styczniu  b. r. odby ły  się w Ostrowi Mazowieckiej k o n c e r t  

i audyc ja  ORMUZu. Organizacją k o n c e r tu  i audycji  za ję ła  się 
sam a  młodzież, b io rąc  n a  sieb ie  sprzedaż  b ile tów , p rz y g o to ­
w an ie  i dekorac ję  sali, op iekę  n ad  a r ty s tam i  i t. p. Młodzież 
z zapa łem  d o k ła d a ła  w szelk ich  możliwych s ta rań ,  by im preza  
ORMUZu w y p a d ła  ja k  najlepiej .  I s to tn ie  też dz ięk i akcji 
młodzieży i s ta rsze  spo łeczeństw o  zain te resow ało  się p ro d u k ­
cjami i t łu m n ie  przyszło  p o s łu ch ać  w artośc iow ej m uzyki 
w p ierw szorzędnym  w y k o n an iu .

P rzykład  godny naśladowania!]

Głos z W ołkowyska
I r ena  W ierzbowska, uczen ica  VII k la sy  G im nazjum  im. 

S te f a n a  B ato rego  w W ołkow ysku, n a d e s ła ła  nam  swoje w r a ­
żen ia  z k o n c e r tu  ORMUZu, w  k tó ry c h  pisze:

„K oncert  się skończył,  lecz p ozo s ta ły  n iez a ta r te  w rażen ia  
p iękn a  i dobre j  m u zyk i ,  k tórej, n ies te ty ,  n ie  w szyscy  i n ie  
zaw sze  m ają  m ożność  s łuchać .  Doszliśmy do w niosku ,  że 
s łuch an ie  tych  sam y ch  a r ty s tó w ,  w ykonu jących  te  same 
u tw o ry  przez rad io  lub n a  p ły ta ch  d a j e  m n i e j  z a d o w o ­
l e n i a  i e m o c j i ,  a  p r z e z  t o  i k o r z y ś c i ,  n i ż  s ł u ­
c h a n i e  b e z p o ś r e d n i o .  Czekamy też wszyscy n a  trzeci 
z rzędu  k o n c e r t  ORMUZu, k tó ry  oby by ł j a k  na jprędze j" .

U waga I reny  W ierzbowskiej je s t  bardzo tra fna : ty lk o  żywa 
m u zy ka ,  m u zyk a  s łu c h a n a  bezpośrednio  da je  pe łn ię  w rażen ia  
a rtys tycznego!

Ratujmy pieśń i muzyką ludową!
Z apelem  tym  zw raca  się do ogółu  spo łeczeńs tw a  „C en­

t r a ln e  A rch iw um  Fonograficzne" (W arszaw a 1, K rak . P rzed ­
mieśc ie  32, tel. 668-55). A rch iw um  to, założone w lecie 1935 
roku  jako  in s ty tu c ja  nau k o w a  przy  pomocy F u n d u sz u  K u l­
tu r y  N arodowej,  m a  n a  celu zbieranie ,  op raco w y w an ie  i ści­
słe n a u k o w e  w ydan ie  muzyki i p ieśn i ludowej w Polsce. Po 
raz p ierwszy w  odrodzonej Polsce s tw orzono  p lacó w k ę  n a u ­
kow ą, k tó re j  dążeniem  jes t  ocalen ie  p ie śn i  i m uzyki ludowej 
w całości, t. j. n ie ty lko  polskiej, ale też innych  narodow ośc i 
mieszkających  w gran icach  Rzeczypospolitej .  Poniew aż  za­
dan ie  to  je s t  w p ro s t  olbrzymie, a możliwości f inansow e „Cen­
tra ln e g o  A rch iw um  Fonograficznego" są  n ie s ły chan ie  sk ro m ­
ne  — nie ma w ysta rcza jącego  zespo łu  p rac o w n ik ó w  (liczba 
d o tych czaso w y ch  w spó łp racow ników  w A rch iw um  jes t  bardzo  
szczupła  ze względu na  p racę  honorową), an i  też  odpow ied­
n ich  funduszów , aby  móc wszędzie w ysy łać  zbieraczy w te re n  
celem nagryw an ia  m uzy k i  ludowej zapom ocą fonografu. „Cen­
tra ln e  Archiwum F o n o g ra f icz n e” zw raca  się do całego spo­
łeczeńs tw a  z gorącą  prośbą o w sp ó łp ra cę  przy  tym  t a k  w aż­
n ym  i pa lącym  zadaniu

Pomoc i w sp ó łp ra ca  mogą być różnorodne: a) Is tn ie je  wiele 
osób, p o s iada jących  p ieśn i ludow e, zb ie rane  przez  wiele lat.  
Ci mogliby u do s tęp n ić  swe zbiory „C en tra lnem u A rch iw um  
F onograf icznem u”, oddając  swe zap isk i n a  w łasno ść  albo w y­
pożyczając je A rch iw um  dla skop iow an ia ,  zas trzeg a jąc  sobie 
p raw a  a u to r s k ie  i u ja w n ie n ie  n azw iska  (koszty przesy łk i zo­
s ta n ą  zwrócone); b) Ci, k tó rzy b y  chcie li  zbierać, o trzym ują  
w skazówki,  w  ja k i  sposób m ają do p racy  tej przystąpić ; c) 
Są wreszcie  jednos tk i ,  s tow arzyszen ia  i in s ty tuc je ,  k tó re  m o­
g łyby  finansow o  poprzeć  ak c ję  w spo m n ianeg o  A rchiw um .

Do Archiwum n a d a ją  się: 1) ludow e p ieśn i  w szystk ich  n a ­
rodow ości ,  zam ieszku jących  Polskę (melodie  z tek s tem , albo 
te k s ty  czy ty lk o  melodie), 2) melodie ludow ych  tańców , 3) 
o raz w szystko ,  co dotyczy  m uzyki i p ieśn i ludow ej,  a w ięc 
c h ę tn ie  będą  przyję te  (d rukow ane)  zbiory i poszczególne 
p race  n a  ten  tem a t .

A R T Y Ś C I  O R M U Z u

Aniela Szlem ińska

R edak c ja  i A dm inis trac ja :  W arszaw a, M azow iecka 7, m. 22. Telefon 2-18-16. K on to  P. K. O. 18.670 (Tow arzystwo W ydaw nicze
Muzyki Polskiej). P r e n u m e ra ta  roczna 3 zł., k w a r ta ln a  1 zł.

W ydaw ca: T ow arzystw o W ydaw nicze  Muzyki Polskie j W arszaw a.
D ruk. M. G A R M lf t M . W aruawa

R edak to r  Helena W olańska.


